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,.. nych Abonentów o wczesne zapisywanie się; po ó Pażdz. nowiem zgłaszający się mo- 
o lby niekompletne otrzymać exernplarze, gdyż taka tylko hczba odbijać się będzie, jąka .się 
ł30 dzień ten potrzebną być okaże. Prenumerować można we wszystkich Urzędach i na Sta- 
tyj^h pocztowych.

Wiadomości krajowe.

K  R  A  K  (J W .

^ ^asz Polski Orfeusz Szczepanowski dat drugi 
k tó r 6rt-Ua 8 ilarze w  sali Tea tru .  Dłoń ta sama 
czy a a 'egdyś silnie władała orężem w obronie O j -  
i dusza która po kilkanastoletnićm tułactwie
na »„^)eu' acl> w'yszła , czysta nieskazitelna iniezwalczo- 
Dę Wsze ta sama, zaw szejak  Boga kochająca Ojczyz- 
Wej 3" SZe błąkająca się w świetnej ep o c e ,  narodo- 
Sz/  Prze^ ł ° ś c i  i k rwaw ej —  krzyżowćj niedoli na- 
wJ ,  drogiej Polski:  ta ręka i ta dusza wylały zka 

' a drzewa i kilku s trun  to n y ,  g ło sy ,  j ę k i ,  echa 
}y re ^  każdym Polskiem sercu na długi czas utkwi- 
V  boć to był obraz cierpień naszych serce rozrze- 

iająCy_ Kiedyśmy usłyszeli nasz święty hymn na- 
jj: ovvy »•Jeszcze Polska nie zg in ę ła “ i m e lan c b o -  
Sj e ’ ^mętne , dzikie glosy ża lu , .bo leści ,  zdało nam 
siw i e szc zu - Zljś ty ,,as przeniósł w  odleg łe ,  p o -  

it łe  czasv owej bohaterskić i przeszłości s p ie w a -  
n6l Przez Ossyana.
8- Baz zdawało nam się że wybiegły zefiry aby 

Popieścić z traw ką obciążoną perłami poranku , 
fa ° b y ły  T w oje  tony. Potćcn b u r z e ,  po obłokach 
^ n o s z ą c e  gromy, — to znow u źe zaledwie wi- 
Po hVC gnom y * sylfy sw aw olne  wyprawiają gonitwy 
dłeś a w y,n księżyca prom ieniu  — a tak  p rzyw io­
dłeś Dam na Pami?ó smętne pieśni K o im y— przynio- 
gdijenas d°  przedwiecznej Jaskini rycerzów Fingala 
prEVn Szln c r  oddalających się fal ciemnej otchłani,  

.Pominął ostatnie oddźwięki arfy E o la ,
»które n ik ły  lam daleko  

Co \ * a z  n a  N ie b io s  p r o g u “ 
n ieć m0- 0 dusza Polska uczuć może —  wspom-
W' SercąCL przeszłość i przyszłość to Tyś obudzi ł

a co ? S-Zycb~ a myśmy z ro z u m ' eh- 
sztuki i |j' Kyśrny mieli zag łęb iać  się w  tajemnice
uczuć —. — tam gdzie dosyć, jest słyszeć aby
n°wski °Syd gdy powiemy — że grał Szezepa-

Miło aa odan,‘y : brat nasz serdeczny.
mu °Pr“cz tego oddać słuszność piękne-

1 tegoż rodaka naszego, a mianowioie

w adagio  gdzie artysta rozwinął całą piękność tego 
szlachetnego instrumentu którego najdzielniejszą po tę­
gą je s t  n aś^d o w a n ie  śpiówu i ci&ąiowaniayiąpo i cres­
cendo a którein nasz artysta tak wszechmocnie w łaaa .

Publiozność nasza muzykalna oąroez tego mia­
ła przyjemność oddać bold znakomiicmu ta len towi 
Pani Szczepanowskiej "odem z Angii. Nie częsi.0 s ę 
zdarza by tak razem zjednoczony widzieć można 
wdzięk i talent — kto to połączy a jeszcze i cnoiy 
to ju ż  ma niebc tu na Ziemi.

Do uprzyjemnienia tego zachwycającego w de- 
ezora przyczyniły się Szanowne nasze Am atorki P 
D orau  na F ortep ian ie  i głosek w y rob iony  prześli­
czny słowiczy Panny  G roppler  która z uniesieniem—  
mianowicie w K rakow iaku  od Publiczności głośnejni 
oklaski u p roszona ,  raczyła powtórnie t.akuwe od ­
śpiewać.

Ulubiony nasz śpiewak Slysrnsk: ja k o  A m ator  
odśpiewał Aryą k tó re j  mistrzowskie wykonanie, w y ­
wołało  huczne oklask.’.

IV . J.

( a . n .) W yczytawszy w Nrze ‘218 G. K r . ,  ź e  
Redakcya tejże Gazety „do w ie d z ia ła  się z  pewnego  
„ ź ró d ła , że pew ni obywatele  nie mając bynajm nie j 
„sankcy i całego ludu k rakow sk iego ,  poważyli się 
„sam odz ie ln ie  zgromadzić u Ob. D arowskiego był. 
„Sek . S, Krak. a to w celu w ybrania p ierw szych 
„c z ło n k ó w  Rady Ad.“ gdy cała okoliczność tycząca 
się tego zgromadzenia, i lista osób które się  tam 
znajdow ać miały nieco jest_ m łs z y w ą , a do tego ,w 
usta moje włożone między innemi mojenii włąsp.ę- 
mi także i inne w yrażen ia ,  o których ja  nie wjiem, 
przeto sądzę się być obowiązanym rzecz całą ja k  
się rzeczywiście miała opisać.

Nie wchodząc do żadnego to w arz y s tw a ,  ac^ep 
Sajnem nie wiedząc czy i ja k ie  i s tn ie ją ,  nie w e ~  
działem i o komitecie g o sp o d a rc zy m , a t o ,A lp  
ba rd z ie j , że kom ite t  ten ja k o  prywatny# 'tta 
wybranych  tylko był przystępnym. Dopiero p jzęd  
parą tygodniami spolkąyvszy się z Panem W in .  
D a r o w s k im , zostałem przez, niego uwiadomiony, ze  
istnieje kom itet gospodarczy, k tó ry .;w Poniedziałek.



w  jego mieszkaniu na posiedzenia tyczące się 
przedmiotów gospodarskich zgromadza s ię ,  i za ra­
zem zaproszony przez uiego , abym na te po ­
siedzenia uczęszcza ł—  w skutek tego zaraz w p ie r ­
w szy  Poniedziałek , udałem się do P. Darowskiego, 
gdzie zeszli się i inni obywatele  wiejscy a m iano ­
w ic ie  O byw ate l  K irchm ajer  W incenty, Lewiecki Fe-  
l i x ,  Lewiecki Hen. s y n ,  Skarżyński E ra zm ,  B oche­
nek  Feli* , Konopka Ju l ia n ,  Estre icher  Alexander, 
W oJzick i  Kazimierz, B orow ski Stanisław, Niedziel­
ski E razm  i Likie Leon , —  po naradzeniu się nad 
n iek tó rem i potrzebami gospodarsk iem i,  P. Kirchina- 
j e r  oznajmił,  iż był pytany przez JW . G ubernato ra
0  opinią O byw ate li  w iejsk ich , kogoby sobie życzy­
li mieć z pomiędzy siebie w Radzie A dministracyj­
n e j ,  a mianowicie jednego ja k o  członka płatnego — 
a  dw óch  jako  członków honorowych tejże rady i 
w n ió s ł ,  aby się w yborem tych trzech członków, dla 
p rzedstaw ien ia  ich J W .  G uberna to row i zgromadze­
nie zajęło. O byw ate le  B orow sk i ,  Estreicher  i ia 
sprzeciwialiśmy się tem u w y b o ro w i,  nie chcąc w  tok 
malej liczbie ja k  byliśmy, przywłaszczać sobie p ra­
w a  s tanow ienia  czegoś w imieniu wszystkich n a­
szych w spó łobyw ate li ,  kiedy do tego od nich nie 
zostaliśmy upow ażn ionym i;  w  skutek tego ułożono, 
że zostaną wszyscy O byw ate le  wiejscy za w iad o m ie ­
ni , aby się na nas tępujący Poniedziałek zgrom adzi­
li i że wtenczas dopiero w ybór  będzie miał miejsce. 
Gdy nadszedł ten Poniedz ia łek ,  poszliśmy znów do 
P. D arow sk iego  na naznaczoną godzinę,  zastawszy 
je d n a k  bardzo mało zg rom adzonych ,  i dow iedziaw ­
szy s ię ,  że dopiero później nade jdą ,  gdy właśnie w  
tym momencie oddaw ano  osta tn ią posługę ś. p. K a ­
z imierzowi Ja d o w s k ie m u ,  E s tre ich e r  jako  blizki są­
siad n ieboszczyka—  Borow sk i i j a  jako  towarzysze
1 św iadkow ie cierpień j e g o ,  w  skutek  których z a ­
kończył ż y c ie ,  sądziliśmy się być obow iązanym i to ­
w arzyszyć  temu o b rzę d o w i ,  rachu jąc  na t o ,  że j e ­
szcze wcześnie na zgromadzenie w rócim y: w róciw - 
szy je d n a k ,  zastaliśmy zgromadzenie ro zw ią zan e ,  a 
od wry chodzących ztamtąd dowiedzieliśmy się, że mimo 
p rzedstaw ien ia  w tym względzie przez jednego z o b ec ­
nych u cz \n ionego ,  o przedmiocie, dla którego zg ro m a­
dzenie miało miejsce, a mi mówicie o wyborze członków 
do Rady Adrnin. dla przedstawienia ich J W .  G u b e r ­
na to row i żadnej wzmianki nie było — i na tern k o ­
niec.  —  W strzymując się od wszelkich u w a g ,  o -  
graniczyłem się tylkn na w iernem  opisaniu tego co 
zasz ło ,  i upraszam S zanow ną Redakcyą Gaz. K rak . 
aby a r tyku ł ten  w  swojem piśmie umieściła.

A n t. L ip c zy ń sk i.

W  Nrze 216  Gaz. K rak . w artykule pod ty tu ­
łem  p ierw sze s k u tk i R e a k c y i , znajdujemy ustęp —  
■w którym p. M. L. a u to r  tego artykułu  ,' daje rady 
J W .  G u b ern a to ro w i ,  jak im  sposobem przystąpić do 
w y b o ru  Rady A dm in is tracy jne j , aby uniknąć odpo­
wiedzialności za jej w ybór ,  a m ianowicie r a d z i ,  a- 
b y  była obrana przez radę m ie jską ,  a w tedy podług 
p .  M. L. Rada administ. będzie wynikiem opinii pu ­
blicznej tej praw dziw ej mądrości ludu. Nie w ch o ­
dząc w  rozbiór  całego a r ty k u łu ,  nad wvżćj p o w o ­
łanymi tylko ustępem  chcemy niektóre z rob ić  uwagi.  
R a d a  miejska ja k  w iadom o , składa się tylko z 0 -  
byw ate li  miasta K rakow a i obraną je s t  p rzez  O b y ­
w ate li  m ia s ta ,  i ma się zatrudniać wyłącznie M lio  
sp raw am i miasta. —  Rada Administracyjna ma się 
za jm ow ać sprawam i O k r ę g u , <Ma czegóż więc tylko

Radzie miejskiej ma służyć praw o  wybierania Rady 
Administ.? —C zy i  zapom nia ł  p. M. L., że za rogak 
kami miasta je s t  100,000 ludu ,  który także jeżeliby 
m ógł,  z ochotą wybierałby sobie tych , którzy nim 
rządzić m a ją ,  dla czegóż dla tych 100,000, ma trzy’ 
dzieści kilka tysięcy obierać w ładzę?  dla czegóż to 
tylko wynik opinii tych trzydziestu kilku tysięcy ma 
być prawdziwą mądrością lu d u ?  w  przekonaniu  - że 
rada p. M. Ł nie je s t  wynikiem opinii m ia s ta , nia- 
my n adz ie ję ,  że i my, którzy nie m am y zaszczy t 
mieszkać w murach miejskich, będziemy w e z w a n i  
do rady, kiedy przyjdzie do w y b o ru  tv ;h ,  którzf 
nami rządzić mają. ' A_

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

W Ę G R Y .
P eszt  21 Ban ma zam iar  nie przez Kesztelji 

lecz przez Meczały w  k ierunku od Duma F e  Id wat 
iść w  pochód; przejdzie za Dunaj , i trzymając si? 
lew ego krzegu tej rzeki chce ruszyć w pros t na Pes^t 
D. 18 W szedł Jellaczycz do W. Kaniszy mając o' 
Koło 40,000 po większej części regularnego wojska- 
N iektóre Pułki przybyły z W ło c h ,  oddane pod ro*' 
kazy Jellaczyca w zbraniały  się walczyć przeoivvkr 
W ę g r o m ,  mówiąc: „żeby nie W ęgry bylibyśmy p01 
W eroną  do jednego wyginęli —  a teraz mielibyśdO 
przeciw-ko min walczyć?" —  Na te s łow a wydobP 
Ban papier z k ieszen i,  i rzek ł:  „oto macie rożka* 
cesarza  /j

P e sz t  24. T e raz  dopiero  W ęgry losy rzucam 
będ ą ;  nieprzyjaciel zaczepia ich w szę d z ie ,  i ną 
tw ar tem  polu —  wszystko więc chw yta  .',u oręŁ ’TT 
K ossuth, gromadzi lud pod swoją chorągiew  D#5 
w sali posiedzeń ośw iadczył,  że ja k o  komissarz ° '  
puszcza miasto. —  Nie będziecie mię nigdy ju ż  **/ 
dzieć (powiada) albo też na czele siły z b r o jn e j , kj°' 
ra będzie w  stanie sama  zniszczyć nieprzyjaciel*' 
Za pó1 godzmy —  m ów it dalej —  udaję  się 
C z e g l id ; niech idzie za mną kio m o ż e ;  i wspie* 
m n ie ,  komu starczą siły, — dokąd się stamtad 
brócę?  — nie w ie m ,  bo to nie zależy o d e m n ie ; 
ale z chorągw ią wolności wszędzie innie ujrzys . 
Byłoby to w ieczną hańbą dla W ę g ie r ,  gdyby L
40,000  łu d z i ,  bez żadnego w ys trza łu ,  opanow 
miały. W  stolicy tutaj je s t  jeszcze  niezliczona 111 
lu d u ;  a galerye,  zapełn ione lak jak  j e  tu  w '^ zę.’eji 
my wszyscy, wszyscy wystąpimy do b o ju ;  J ^  
zaś mało broni mamy, znajdziemy kamieni® 
każdy z nas przynajmniej jed n eg o  rozbójnik3 _J, 
K to  jest bez s z a b l i , ma za to zęby, kije ■>. ^
k i ,  — niech się tylko każdv z nas zap8’’ 0 a° lL .  
a ju ż  zginął nieprzyjaciel — nie naa go w v 
cćj! Idźmy na lewy brzeg D u n a ju  i uważaj 
aby tam nieprzyjaciel nie przeszedł rzek i. 
W ładze  stolicy mogą dziś jeszcze narady o } .
wszystkie sklepy trzeba pozam ykać,  aby rzemi f
cy stojący pod b r o n ią ,  nie ponieśli uszczerO^up
swoich sąsiadów, pozostałych w  domu. war
powiada K o ssu th :  „Każdy m a  s woj z a k r e s  dzia
niech wychodzi każdy , kto mi tow arzyszyć
t ó w . “ (K ossu th  wyszedł z licznym
sali). Posiedzenie od b y w a  się dalej w
nik t z depu tow anych  stolicy opuszczać nl . $
chvba za zezwoleniem izby; kto wie co



parę dni stan ie?  —  płomień w ybuchnął straszliwie, 
ale nie wiemy, jaka w alka nas czeka. N iebezpie­
czeństwo je s t  w ielk ie ,  lecz siły W ęgie r  podwojone. 
Każdy ciekawy wiedzieć przyczynę , dla czego A r -  
cyxiążę Stefan opuścił arm ię uchodząc do Wiednia. 
W ielu przewiduje ztąd z d r a d ę ,  gdyż odjazd P a la -  
tyna odbył się skrycie ,  spiesznie i bez dodanych mu 
adiutantów Bonisa i Perezela. — N ow y  korpus ar- 
miiChorwackiej przeszedł D raw ę i stoi obecnie mię- 
dzy Kis-Komarom i S iw-Fok.

^hęć do wojny w Madziarach podniosła się do 
? aJwyższego stopnia. Ze wszystkich okolic zbiega- 

młodzi i s tarzy, s taw ając  w szyku bojowym, 
silku dniach zostanie Buda obw aro w an ą  zupeł- 

Ul.e> Pfzeciwko której nic nie w skóra  n a w e t  potężniejszy 
n ,eprzyjaciel od Jellaczycza. K ob ie ty  z najbogatszych 
tamilij wzięły się z zapałem do sypania w a łó w .—  

Zagrab  23 W rześn ia . Straszna burza  wisi 
,lac‘ głową Jellaczycza. Lepsza część Chorwatów', 
^ b r a n i a  się walczyć z pokrewnym  sobie narodem  , 
i g r a m i .

Chorwaci wiedzą, że Jellaczycz z dumy i samolub- 
slwa zniszczyć W ę g ró w  zamierzył;  że z jego  przy­
czyny handel i przemysł upadły ,  kraj zaś mimo nę- 
dzy wjakiej się znajduje na w iększą je szc ze je s t  wy­
stawiony. Zima bliskiem swojem nadejściem w y -  
w °ła powszechne pow stan ie  i zmusi Jellaczyca cło 
na8łego odw ro tu .

KS. N A DD U N AJSK IE .

. t Ę uka reszt 12 W rze śn ia . Car dał do z r o z u -  
m^ nia tymczasowemu w ołosk iem u rzą d o w i ,  że się 
sie J)a^ ckmiasl rozwiązać. Rossya z a p o w iad a ,  że 

l ° r °zunriiała z f o r t ą  w tym względzie i w razie 
j u > wkroczy armia tu recko -ro ssy jska  na W o -  

Sułtan  w zbran ia ł  się przyjąć deputacyę 
osk,e&o ludu.

P  R U S Y .
o^na/i 24 f y r ~eśnia. Rząd w ojskowy nasze- 

go miasta zdaje_ s i ę , z szczególną zawziętością obo- 
rzyl od niejakiego czasu  sw e postępowanie z nie- 

sczęshwym. w ,ęźniami na cytadeI!i. Dziwna i s lra .
zna naw e t  tw ardość obrusza , oburza  serce jakkol- 

.. !ek jeszcze ludzkiemu uczuciu przystępne. N iedość 
zdrowi wilgocią w kazamatach robactw em, głodem 

aw ą niezdrosvą muszą sobie zdrowie zniszczyć, oto 
jeszC2e we w t o r e k  policyanci wzięli chorycb do 

drowia powracających z k lasztoruSióstr  Miłosierdzia 
ied t r ?cetl pozostaw iono ale ci tak byli słabi,  że 
^  e,n 2 nich nie długo po w izycie  tćj uprzejmej u- 

r • N adarm o Siostry prosiły' i b łagały ,  nadarm o 
Po3/ 2 S' <£> s^ }*> nadarm o się opierali rozkazowi—
S2 Vvano ich do fortecy, żeby w swej słabości tam do 

*ętu utracili zdrowie i zmarli yv kazamacie na bar- 
zgniłym. O tóż  to chrześciańskie postępow anie  

klu czo w a n ych  P rusaków , 
po w ?  rzesihskiego . Liga narodow a polska w  
my !®?le naszym już  zupełnie zo rgan izow ana .  Ma- 
tniej Sc, ę c > s tosow nie  do in s t ru k c j i ,  trzy dyrckcye 
rek c y ^ e (,w W rz eśn i ,  M iłosław iu  i Żerkowie) idy -  
n .astitpiłP0'via tow ą ’ k tórej w ybor dnia wczorajszego 
n > zostji j . cz^o n ^dw dyrckcyi pow iatowej obra-  
^łichał s 0'n p,c?w ‘. ^ ° n i ń s k i , S ew eryn  Mielżyński i

z .VWa n i k e ^ e r y a  lu tejsza (pisze Gazeta polska) u -  
P ° w  macbinacyi aby  b u n to w ać  chło-
Rikczenmp ('v °  P anom ; k u b e k  to  w  kubek  polityka 

8 o M e tern icha— podkopana w  Austryi do

nas się po t rochu  przenosić zaczyna. Lecz chłop 
nasz ju ż  nie tak c iem ny, aby nie w iedz ia ło  co rzecz 
chodz i?  d la te g o  więc w  K sięstw ie  niczego się o b a ­
wiać nie potrzebujem y.

G niezno. Ma tu  być u tw orzona  dyrekeya za­
wiązującej się ligi polskiej.

W Ł O C H Y .
Cała Sycylia p o w sta ła ,  aby wojsko neapolitań- 

sk.e wyprzeć. W  Palermo sto> 30 ,000  doborowego 
wojska. K o ło  Messyny 10,000; miasto samo w k u ­
pę g ruzów  z a m ie n io n e , opuścili mieszkańcy. —  
Włochy chcą zjazd wszystkich szczepów W łoskich  
przywieść do skutku. Piorwszem miejscem zgro­
m adzeń będzie. Turyn. G ioberti k ie ruje  tym pom y­
słem. Rząd fiorencki przyjmuje na żołd 11,U00 o b ­
cego w o js k a , także  i Polaków.

N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i .

W iedeń 26. Szw arcer  dostał uw olnienie od o* 
bow iązków  ministra. Gwardya narodow a o trzym a­
ła rozkaz dzienny, aby w  lazie a larm u na w y z n a -  
czonem sobie miejscu pod bronią  stanęła. — Cesarz, 
jako  król w ęgiersk i,  wydał manifest do W ęg ró w , i 
p rzesłał go na ręce ministra sp raw  zew nętrznych  
do Pesztu .  Celem tego m anifestu ,  ma być sp ro w a­
dzenie pokoju między W ęgram i a Jellaczyczem za 
pom ocą pośrednictwa p. L am ber ta ,  k tórego cesarz 
umyślnie do tego celu w y b ra ł ,  zupełne m u  pełno­
mocnictwo udzielił i oddał dow ództw o nad całem 
wojskiem węgierskim i sławiańskim. W ą tn im y ,  aby 
ten  m anifest z rob i ł  jak ieko lw iek  na Jellaczyczu w ra ­
żen ie ,  a może tćż już  w tej chwili walka k rw a w a  
się nad D unajem  tuczy .—

B erlin . Pfuel trzyma się mocno na swoje , po­
sadzie —  Reakcya intrygęje wciąż —  lud sprawi! 
małe z a b u r z e n ie ,  żądając uw olnienia więz'niów po­
litycznych , zatrąbiono na a la rm ,  gw aidya  w ystąp i­
ł a ,  lud o trzym ał przyrzeczenie, że w ięźniow ie wy­
puszczeni zostaną. —  Kolonia. O dkry to  tu spisek 
w  skutek czego Prusaki wiele osób p rze a re sz to w a-  
li. Stąd wynikły małe ruzrucby  i zdaje się że przyj­
dzie do większych. — W . Ks. Bodeńskie. W ta r ­
gnięcie się republikanów  do Niem iec nie je s t  groź­
n e — wojska ruszają przeciwko nim. Zdaje s i ę , że 
republikanie przestaną na z łup ien iu  kass i cofną się 
do Szwajcaryi.

Irlandya . Z D ublina  donoszą że w  okolicach 
C lotm el, Porthato i t- d. pow stańcy  w ypadają  w  
n o c y  na zdobycz i kraj w  niespokojności u trzym u­
ją .  0 ’B r ien ,  M eagher  i ich zwolennicy p rzen iesie­
ni zostali pod mocną Eskortą  do w ięzień w  C io n -  
nel —  jednak  są zdrowi i oczekują czegoś po ­
myślnego .

P a ryż . W ybranie  Ludwika N apoleona w e w szyst­
kich prawie departamentach na d e p u to w a n e g o ,  z a ­
powiada n ow ą  przyszłość Francyi.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
Od dnia  27 do dnia  2 8  W rześ .

Konopka Stanis ław  ob.,  Rej K aro lina  hr., A n­
toniewicz Karol X . ,  Sobieski Stanis ław , Podlew sk i 
W a le ry a n o b . ,  P ięczykowski Meliton oh.,  z Galicvi.

W yjrchalt  *  Krakowa.
Dzieduszycki AIexander lir., do L w ow a;— Rej 

Karolina hr., do Wińdnia.



Doniesienia Urzędowe
W  Imieniu

N A JJA ŚN IEJSZ E G O  F ER D YN A N DA  I.
Cesarza A u s try i ,  Króla etc. etc.

C esarsko-K ró lew sk i T rybuna ł Miasta K rakow a 
i Jego O kręgu  wydał następujący W yrok  :

Działo się w  K ra k o w ie —  w  Dom u 
W ładz Sądowych na Audyencyi publicz 
nej C. K . T rybuna łu  Miasta K ra k o w a  i 
Jego  O kręgu  dnia trzynastego W rześnia 
tysiąc ośm set czterdziestego ósmego roku.

W ydzia ł  III.
O b e c n i :

C zernicki Sędzia Prezydujący 
K opuciński 1 c , .
K rzy za „ o w s ld \  Sędziow.e.
S yk to io sk i  Pisarz.
(podpisano)  J . C zernicki. Syktow ski.

W  skutek przedstawionej przez  Sędziego K rz y ­
żanow skiego Kommissarza upadłości handlu  M ic h a ­
ła  S ta tow sk iego , relacyi w  porządku  Artykułem 75 
K od. Handl. Księgi III .  oznaczonym. Po wysłucha­
niu zdania wyznaczonego Sędziego. —

CESARSKO -  KRÓLE WKI TRYBUNAŁ

Zważywszy, iż na wyznaczonym terminie przez 
edykt z dnia 19go Lipca 1848 roku do Nru 5088 
Dziennika T rybuna łu  w ydanym , do weryfikacji w ie- 
rytikacyi wierzytelności ciążących upadłość handlo­
w ą  Michała S tatow skiego nas tępujący wierzyciele 
tejże upadłości nie stawili s i ę :

1) W erkenthin  wTdow a z Kiestrzynia (Ciistrin); 2) 
Seepelt z W i is te -W a l te r sd o r f ;  3) Seiler e t  Comp. z 
T ry e s tu ;  4) Schott  e t  Comp. z F rankfur tu  nad Me­
n e m ;  5) l hle et Szeibert z Szczecina; 6) G u m p -  
rec h t  z K ra k o w a  —  przeto

C E S A R SK O  K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ
Stosownie do art. 75 kodezu  handl.  księgi III. 

nowy te rm in  do przypozwania niestawających w i e ­
rzycieli, dla uskutecznienia spraw dzenia (weryfika-  
cyi) ich wierzytelności dwum iesięczny oznacza.

Wpis ceny złp. sześć u s ta n aw ia ,  który w  bió- 
rze Pisarza C K . T rybuna łu  złożonym być ma.

Osądzono w  pierwszej Instancyi,
(podpisano) J .  C zern icki— Syktow ski.
Zaleca i rozkazuje etc. etc.
(podpisano) J. C zernicki— Syktow ski.
Zgodność niniejszego odpisu  z W yrokiem  ory­

ginalnym zaświadcza. -
Pisarz C. K. T ry b u n a łu  M. K rakow a i J .  O 

_ (3r)________________________________ Syk to w ski.

N r 4945.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.
W  skutek podania P. Macieja F ischera i P. J ó ­

zefy z Fischi ruw  Brandysowćj o przyznanie Im spad­
ku po ś. p Salomei F ischerow ej M atce Ich pozo­
sta łego z summy a )  ZłR. 450 C onw encyjną M o n e­
tą na Sklepie w Sukiennicach pod L . 2 ;  b)  —  z 
sum m y Złp 10, 11U e a Domach pod  L. 4 4 8 4 4 9  450 
451 i 460 w  Gminie 4tej c j  z summy Złp. 30 .100 , 
na D om u Nre. o50 w  Gminie 5tćj i d ) z  sum m y Złp,
3 ,000  na Domu pod 541 5T4 w  Gminie 5  M.

Redaktor W ł a d y s ł a w  W s y v M .

K ra k o w a  hypotecznie ubezpieczonej — składającego 
s.ę — T ry b u n a ł  po wysłuchauiu  w niosku  Prokura; 
to ra  s tosow nie  do A rtykułu  12 Ustawy Hypotecznej 
z roku  1844 wzywa wszystkich praw a mieć nirg4' 
cych do pomienionego spadku , aby z takow em i *  
term inie trzech miesięcy do T rybuna łu  zgłosili się* 
gdyż po upływie term inu te g o ,  spadek w  mówi® 
będący, zgłaszającym się sukcessoroin przj^nany01 
zostanie.

K iakow  d. 22 S ierpn ia  1848 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński 
(2r.) Z. Sekretarz P. B u r z y ń s k i -

C E N Y  Z B O Ż A
N a T argow icy publicznej w K rakow ie  w trsd-l 

gatunkach  praktykow ane.

Dnia 25 i 26 
W r z e ś n i a

1. Gatunek 2. Gatunek 3. G a tu n ^
od t 0 od do od

zł. Sr zł. gr zł. Sr zł. errD* zł. gr zł-
>

K orzec  Pszenicy... 29 — $1 — 26 — - — — 25
Żyta . . . — — 20 — 17 — 18 --- — — — ✓

„ Jęczmieni. — — 14 20 — — 12 --- — — —
„ O w sa  . . —. — 7 15 — — 7 — — — —
„ G rochu . . — 20 — --- --- 19 --- — — —
„ Jagieł . . --- — 29 15 --- --- 27 --- — — —
» Tatarki . —
„ Rzepak zi. --- — 40 — --- --- — --- — — -
„ R zepak let — — 30 — --- --- — — — —
„ Ziemniaki — 8 — .-- ---- — — ■— ✓

C entnar  siana od złp. 2 gr. 1 (Ig złp. 1 gro. .8-

1
6

» słomy o j złp. 2 gr. do z lp. 1 S r0\
Spirytusu  garniec 
O kow ity  ,

z c płalą oc 
» od

z j . -  
zł —

s r- -
g r -

- do zł*
- do zł*

Ja j  kurzych kopa od zł.—  gr. — do złp. 3 gr- 7? 
Drożdży wanien, z p iw a Mar. od zł, l i g . —  do zł- L ’ 
Drożdży w anienka z p iw a D u b e i  od złp. 9 do zł- 
Masła garniec czystego od zł. —  do złp. 7. gr- 
Sporządzono w  Biórze C. K. Kom m is .  T argow eg0 

K raków  d. 26 W rześn ia  1848 r.
C. K. K om is.  Targowy 

D elegow ani O byw ate le  tP . B o b r z a ń s k i .
M i c z y ń s k i  J a k ó b .  A diunkt P szo i 'n
(wa/li Jan.
C o td w a s e r  H irsc / i .

Dnia 3 P&ździernika b. r. o godzinie 11 Pr2 .1 a j
południem w  W to re k  zajęte praw nie ruchom 0 ^

przez publiczną licytacyą sprzedane zos taną —  JflJ

s to l ik i ,  szafy ,  k u fry ,  o b raz y ,  zw i e rc iad ła , b u
nł3^k a ,  pow ozy ,  kon ie ,  i inne za go tow ą za raz  za 

w  M onecie srebrnej courant.
K rak ó w  dnia 27 W rześnia 1848 r.

S k a r c z z ń s / c i  Kom . Sąd-

N a k f .  i  U n i k .  S I .  G i e s z H o t r s K i e y ^ f '


